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Wybitny reżyser i pedagog. 
obecnie rektor Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Łodzi i dyrek tor 
Teatru im. St . .Jaracza w tymże 
mi ście, Emil Chab rski tak pi­
sał w r. 194'/ z okazji pr emiery 
kom dii J. T. Dybowsld cgo 
w T atrze Polskim w Poznaniu 
p.t. . ,Słońce w nocy": „Komedia 
ta je::;t t r zynas t m z rzędu 
ut\vor m scenicznym Dybow­
skiego, spośród pi t n stu, które 
a uto r dotąd napisał. Cechuj 
w szystkie te utwory duże wy­
czucie sceny , pl styczny 1 ysu­
n k postaci. harmonijne :sph -

Zofia M()drzewska ct:nit: elemEntu dramatycznego 
z komicznym, szczere umHowanie człowieka pr acy , żyw akcja 
i głębokie, filozoficzne pod jście do zagad nienia b tu . Dybow­
ski jest pisarzem bardzo ludzkim i bardzo polskim . Trudno 
w szczupłym programie teat alnym uzasadnić tę t zę, tak wy-
1 oźnie nasuwaj ącą się o poznan iu jakiegokolwiek utwor u teg11 
pisarza. .. Scen polska uzyskała , nowego, młodego , wybi tniP 
utalentowanego. pbstępowego i uspołecznionego pisarza" . 

Gdy Dybowski czytał nam w końcu stycznia b.r . swą :,;tat­
nio napi„aną ::;z tukę na zamów icrnie jednego z teatrów warszaw­
skich p.t. „ Umówiony dzień" o st rajku szkolnym młodzieży na 
tle r wolucji 1905 1 . przypomniała mi się ta ocena jego twór­
częś i sprz d ośmiu lat i po\ ied ziałam sobi : T k jei:i t. Cha­
berski ma rację, sztuka Dybowskiegc „Narodziny poety" , którą 
głosi afisz naszego teatru, ma właśnie te sa me cenne walory . 
Jest bardzo polska. narodowa i bar dzo postępowa. arodowa 
w iormie ... bo w ierna historyczn i w stylu języka i życia p<.1-
"taci występując eh w dramacie, a treść? „ . Ba1·dzo żywo i wy­
raźnie wy tępuje tu nurt rodzącego się post ępowego luerunku 
romantyzmu którego przedstawicielami byli przede wszystkim 
młodzi poeci zgrupowani w związku Filomatów i Filaretów 
których sercem i dumą stał się Mickiewicz. On pierwszy zwró­
cił uwagę na przy jaciól Moskali i na konieczność najściślejszego 
,; nimi porozumienia. 

„Urodzony w ni woli. okuty w u iciu" płonący µragnie­
ni m oswobodzenia sw go narodu z niewoli caratu. zujący 
w sobie potęgę talentu, ·potyka na swej drodze p i kną Maryl 
Wereszczakównę. Wzajemna miłość od p ierwszego wejrzenia 
ogarnia obydwoje młodych a brutalnf' rozC'r anie je.i prz z dumc­
rodzin.v W rszczaków staje się dfa Mi ki wicza cierpieniem ta -
silnym że niejako umiera on dla szczęścia nsobi tego. Umiera 
poeta- Gustaw, rodzi s1 jako poeta-Konrad, który rozumie swo­
je poslannictwo, gdy mówi: „Człowiek ni ·jest stworzony na łzy 
i u:miechy, ale dobra bliźnich swoich. ludzi" . Cytat ten Dybow­
ski umieścił jako motto na pierw:>:,;.c·j stroni swego dramatu. 
1 dlat<'go właśni tytuł brzmi . Narodz'ny poet:v'' . 

Ci kawie przez autora uj1,ta jest po.- ;.ać M;;.ryli Wersz(;zaków­
ny. Dziewczyna wprawdzi ""-ychowana była przez matkę o ary­
stokratycznym stosunku do świata. <le przez kontakt ze swoją 
piastunką Puk iancową, którą . jak sama powiada. przegaduje· 
całe godziny, przez przyJażń z Zanem, przewódcą Filomatów, 
który potem wprowadza w dom Werszczaków Mickiewicza, c,d­
dycha i żyj · tmo ferą tych rozmów, toczących się po wszyst-1 

kich domach szlacheckich i izbach czeladnych, wśród Jurlzi. Y-tó­
rzy po Kościuszkowskiej insurekcji, okryc i ranami, niszcz ni . 
prz z carat, pozbawiC'ni możności walki z potęgą, stokrolnil'' 
więJ-szą fizycznie, pielęgnowali w sobie nieugiętą wiarę w ilę, 
duchową Narodu. Przyjaźń z Zanem utrwaliła w mej przeko­
nani , że nadejdzie dzień, kiedy jakiś „Wielki Duch" - słowem, 
a nie orężem, zbudzi sumienie świata i nowa krucjata ruszy 
w obronie Narodu, który ginął na wszystkich frontach z wiarą . 
że walczy pod sztandarem na którym było wypisane „Za naszą 
Wolność i Waszą". W oczekiwaniu jak na przyjście Mesyjo.sza. 
wypatrywali Polacy, przyjścia tego Wielkiego człowieka. któ­
rego natchnion SŁOWO byłoby słowem zbawi nia. 

Maryla zobaczywszy Mickiewicza wyczuła w mm tE-go 
właśnie geniusza, wieszcza. Dybowski mówił nam p dczas prób 
analitycznych, że jako młody student prawa w W i1nic, chodził 
na wszystkie wykłady polonistyki i poznawszy się z mickiewi­
czologiem, rektorem Stanisławem Pigoniem, i profesorem Bo­
gumiłem Jasinowskim, omawał z nimi szczegółowo stosunek 
Mickiewicza do Maryli. Obaj profesorowie twierdzili, że istotnie 
Maryla miała bardzo wyczuloną intuicję i wied7Jała rzeczywi­
ście kim stanie sę dla Narodu Mickiewicz . Kochała go zresztą 
do ostatniego dnia swego życia. 

Kobiety mawiają, jak twierdzą filozofowie, bardzo wyczuloną 
intuicję i nie należy tego uważać za jakieś ględzenia mistyczne, 
co nie jest w założeniu autora, ani reżysera tej sztuki. 
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Adam Mickieiuicz . . . . 
Mari:1 la \ i\' er szczakówna 
łarsza łkowa, matka Maryl i 
Michał I . . 
.I zef J bracw Maryli 

W a rzyuiec, hr . Puttkam e r 
Baz91i Ciumcikiewicz , „m r za ł k dworu" 

\Vereszczaków . . . . 
Marcela Pukiańcowa. piastunka Mar!Jli 
Toma z Zan . . 
Onufr9 Pietra zkie icz . • . 
.Ian Czeczot . . . . 
Franciszek Malewski . 
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KRYST)' W OJCIH 
. • MARIA KARCHOWSKA 

JADWIGA HELMI . SRA 
ZBIGNIEW PLATO 

· BOGDAN KRZYW ICKI 
JERZY ZUL}{W A 

ROMA 'ZMAR 
EUGE JA śNIEZKO ·SZ PNAGLOWA 
MARIAN HARA SIMOWI Z 
KONRAD W AWRZYNJAK 

• • „ 
STEFAN KĄKOL 

• „ „ 

Dzie je ię tu la tach 1818 - 1820 w Wi lnie w murach ~więtojańskich oraz we dworze Wereszczaków w Tuchanowiczacb. 

Reżyseria : ZOPIA MODRZEW HA As11 t. reż. JERZY ZUl:.KWA cenografia: JOZEF ZBOROMIRSRI 

Inspicjent: FRA Cl ZEK WROBLEWSKI 

u f I e r : BARBARA KOWNA 

Kierownik lecbniczny: PAWEŁ CHŁOSTA, Klcrownicn pracowni; krawieckiej męskiej FELIKS NOCH, krawieckiej damskiej STANISŁAWA PACZOSA, stolarskiej ARKADIUSZ 
BOGDANOWICZ, perukarskiej HENRYK JANOWSl\l, malarskiej EDMUND GIECZEW Kl, modelarskiej STANISl:.AW PRENSKI, tapicerskiej W IKTOR JANHOWJCZ, zewskiej 

JAN M RAWSKI, kierownicy oświetlenia : LEON KWlATHOWSKI, TADEUSZ GBREJ brygadier sceny RAZIMrERZ FIEDORO W. 



Nie można pominąć w dr macie Dy bowski.l'go grupy mło­
dych filomatów z aktu pi rwszego. Ich spory. ich wątpliwości, 
ich nadziej - n ic Sl; w ule typu akadf'rnicki go . Mamy t u gru- ~ 
p: mł,xłz ieży . która szuka idei. b bt~7. niej ,.widzieliby tylk0 
.1C1l: Mal( .•.ski 11życic- . lub j: ~ ie~ ··:.lSzkiewicz - awantmę". 

T11 i - zi::.iaj prnbkn uJ-tt•nlny wclg i pi rws:t rz<,drPj, proble n 
wycho\\'·- wcz.' tT,łod ·gt1 p„kolenia. l·tórc 11a już lt~ id0e: got<Jwą 
i "·inn' jej P'•'. ~-j: ić cate życie . 

, ~·-„r-. rl·~iny pi Pty" ·ą frzec;m utworem scenicznym DybDw­
:-;ki1 gc .~anym na !i'Ct.nie olszt.vńskit>j. 

W roku 19".Lf:I t c.a~t ol:sztyr;sKi dal pra1 remierŁ. ..Z:.ipm y" . 
remi i . tej <;ztuki nazw~tł red ktm .fa zcz-S:1cz<pański v. .,Try­

hunie Lud• „ pi nv zą '>Ceniczną próbą kiru o L·go rr Z\'lc rstwie-
11 ia V.'si p lskj".I ·. Kom dia ta była gt" na pot •m w Warsz::t"/L<' . 
I'ou1an iu t \vi lu l!lfl}'l'h mia::>l<h:h . 

W roh1 1%1 dr.~uat , 1 Kościt1. zko w Bet vill .„ grnny był przez 
l .udwika Solskieg1 · na 7fi-lecie jego pracy scen icznej w Krako­
wi(~ pod prolcktoratt:m Ów<'zc~negn pe z,vdcnta Bnlć·"'hnva Bie­
ruta. 

V- „.Jan ctzinach P>"'ly" z punktu widzeni· spuleczn •g mte­
n:su.1e 11<\" konflikt Micki ·wi„za ZL światL:rn szla~h tczyzn , 
J::onflikt z którego narod7,iły s i~ wsz rstkie idt. • postępowe tego 
zoloweg przy\'.ródcy demokracji poJ;;kiej z polowy XIX w. 

1 szermierz sprawy wolności ludów z College d · France 
i .,Trybuny Ludów'·. pok.i o;,tatnicj . k iedy po ta wypov:iada 

J s1 wy: ~linie p1; stron,.~ 1 !; zu socj<Jtzmu w Europit„ 

W.n a\ ·iamy wi c „Nurodziny poety" z pełną świadumościq, 
że daj my naszunu spn'.1•czet1. twu 1-·~ •cz wart ściową. pożytecz­
n~ i pil'kną 

7.ofia M11 lr:..ewska 

-

J en:u żu. ~wa 
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Konrad Wa wrzyniak stefa1t Kąkol 
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PREMIE HA ~IAHZEC 19.'if> 

Zamówienit1 utt bilety ulgowe dla grup pracowniczych, 
wgcieczek i t. p. oraz na przedstawienia zamknięte dl8 
organizacji, związkóm, szkół i inst9tucji przyjmuje: 
w Olsztynie Sekretariat teatru tel. 24-24 wewn. 9 ora1. 
kolporter teatru tel. 944. Kierownik Administracyjny 

m Elh:ągu - telefon 25-00. 

Podczas przedstawienia w Olsztynie znżaleuia i sl<ug1 
JHz9jmuje Dyrektor lub Inspektor tuidowiska 

Książka zażaleń znajduje się w kasie biletowej i winrrn 
t>bć IDJ<luwana na kclide Źj.JC2.eni~ mfd'.l'A. 

Początek przeditewit>ń o godz. 19°0 

Ce na proli(rttmn I zł. 
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